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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. __ 


Rok 4 


Czy kontrola hytlłu rogntego 
jest opłacalny, czy nie? 


Nie da się zaprzeczyć, ża z powiększającą się licz 
bą krów, zdania sobie sprawy % wydajności krów mlecz- 


nych, bəz pewnej kontroli w danej oborze, nawet przy ` 


bardzo dzielnym personelu, jest niemożliwem. Do tego 
przekonania doszło się w krótkim czasie w większych 
przedsiębiorstwach hodowlanych i chwytano sig naj- 
bliższych Środków, jak wprowadzenie tak zwanego 
dojenia próbnego. Na majątkach badano wydajność 
mleczną każdej krowy w dniu 1 go i 15 go każdego 
miesiące za pomocą miary litrowej. Był to niewątpli 
wie postęp, jednak jeszcze niezupełny. Nie znano bo- 
wiem jeszcze zupełnie wartości najważniejszego skład 
nika mlaka (zwłaszcza przy wyrobie masła) t, j. tłasz- K 
czu. Również i tę ujemną strong, różaemi sposobami 
starano slo usnnąć, do których najprymitywniejszym 
sposobem było przechowywanie mleka w dlugich 
szklankach, gdsie na podstawie ilości powoli zbierają 
cej się ómiatany oznaozano różnicę tłuszczu. Dla 
indywidualnych obór był to postęp pełen uznania, laos, 
dla ogółu nie przedstawia większego znaczenia. Dopie: 
ro w sposò organizacyjny wzięła w rękę kontrolą 
mieka w swoja ręce* [zba Rolnicza i wprowadziła dla 
ustalenia zawartości tłuszczu tak zwaną metodą acid» 
butyrometryczną Podług tej metody vatala się tłuszcz 
mleka na drodze chemiozno-mechanicznej, a rezultat 
wyraża sig w procentach. Wigo posiadano wszystko, 
Poznano doskonala wartość poszczególnych krów. Prze 
konano się także — co przy dojeniu próbnem zapełnia 
jest niemożiiwem — że jedna krowa z roczną wydaj- 
nością 5010 kg. mleka i 3 prov, przaciętnie tłaszozu nia 
przedstawiała bynajmniej większej wartości od tej 
krowy, która dawała 4200 kg. mleka, lesz przeciętnie 
8,7 prov, tłaszozu. Ponieważ z kontrolą bydła jadno 
cześnie łączy się księgowość, mamy poza dowodem wy- 
dsjności także dowód pochodzenia we formie tablicy 
rodowodowej, z której možna śledzić pochozponie zwie 
rząt od najpierwotniejszych pokoleń, Można więc do» 
kładnie poznać dodatnie i ujemna zalety tych przod 
ków, których cechy niezawodnie na potomstwie w 
chwili natrafienia na odpowiednie warunki życiowe ob 
jawić się muszą. Hodowca nie potrzebuje ;się obaw- 
iaó, że on przy zaniechaniu tego lub innego zwierzęcia 
zatracz hodowlę rodzimą. Jeżeli -dane zwierzę się 
wyradza i nie posiada zdolności przekazywania cech 
dziedzicznych, jak naprzykład u;buhaji, to zawsze, i to 
w dość krótkim czasie, można zauważyć już na pierw 
szych cielętach. To jednak mie świadczy jeszcze o za- 
niku rodu. Hodowca szybko jest w stanie się zorjento- 
wać, jak się sprawa przedstawia, Jednak tego rodzaju wyra- 
dzanie zdarza się rzadko, co dowodzi, że doświad- 
czeni hodowcy na podstawie fstolejących ustalonych 
cech swoje oele hodowlane budują. A oni mylą się 
rzadko. Ta fakty są wystarczające, aby każdą wąt 
pliwość co do dostatecznej opłacalności kontroli bydła 
usnnąć. Tago rodzaju przegląd doskonały, przy po- 
mocy ksiąg stadniczych we większych przedsięborst- 


CHOJNICE, 


Nr. 21 


wach hodowlanych, nie da się na żaden inny sposób 
przeprowadzić, On sam troszczy się o promenta pa 
robionych wkładów dziosigojokrotnie. Druga korzyść, 
a to jest właśnie najważniejszą podstawą racjonalnej 
hodowli, to wyższa wartość zwierząt, hodowanych na 
księgach rodowodowych. [ im starsze jest pochodze- 
nie, in dłaższa linja hodowlana, tem więkaze żądanie 
moża stawiać hodowca kupoowi. 

D»bram miejseam zbytu na męskie i żeńskie oso 
bniki rodowodowo prowadzona stanowią licytacje 


, związków hodowlanych. Jeżeli cany dla bydła na tych 


licytacjach przedstawiały się zbyt nisko, to to nie 
świadczyło o złom kierownictwie licytacji, lecz zależą- 
ło to od panującego kryzysu pieniężnego — Twierdzenie, 
że za dobre zwierzę, to bəz książki rodowodowej imo- 
źna otrzymać tę samą cenę, jak za zwierzęta z raojonal: 
mej hodowli, o ile gdzieby istniało, należy je uważać za 
przeżyte, Lacz teraz, jak się ma sprawa z hodowcami 
mniejszych objektów. Właściciel 8—5 krów powie s9- 
bie niestety dość często: Də czego ja potrzebuję wla- 
śolwie kontroli. Co moje kilka kców mleka dają, to 
mogę przecież sam mniej więcej osądzić, —Mniej więcej! 
To jeszcze długo nie jest dokładnie, Pozatem powy 
żej powiedzieliśmy,te bez istalenia próbtłaszczu w mleku 
dokładne osądzenia wydajności jest zapałnia niemożli 

wam. Kontrolu więc i tutaj jest nie do ominięcia, jak 
to się często przypuszcza, A dalej, ozy mniejszy ho 
dowoa nie otrzymuje tych samych cen przy sprzedaży 
swych zwierząt, a ozgstokroć i lepszych, osy ta na 
licytacjach ozy prywatnia? Większość małych hodow: 
oów nie ma nawet ewentualnego ryzyka przy hodowli 
młodych zwierząt, sprzedają oni bowiem często swoje 
oislęta już kilka dni po porodzis. 1 tu leży przecieź 
różnica, jeżeli zamiast, dajmy na to 40 zł} za jedn? 
cielę baz rodowodu, otrzymuje 70—80zł. za jadas cielę 
prowadzona rodowodowo. —- Wreszole jeszcze joden 
fakt watny, kontrola rogacizny stanowi nieomylny 
wskaźnik wartości pokarmowej dziennie wydanej paszy. 
Wartość jakiegoś siana daje się już nazewnątrz mniej 
więcej ustalić, ala dokładne pojęcie rzeczywiatej war 

tości pokarmowoj daje dopiero wydajność pod wzglę” 
dem mleka. 

Właściciel może stwierdzić, ża jeden Środek pokar: 
mowy wpływa więcej na zwiększenie wię produkcij 
mleka, drugi na zwiększenia się tłuszczu w mleku, Ta 
fakty są przy stosowaniu niezbędnych środków pokar: 
mowych bardzo ważne. Kupiec może zachwalać swój 
makuch kokosowy pod niebiosy, rzeczywistą jednak ja- 
go wartość ustala kontrola dochodów mlecznych. Wła: 
ściiciel przekonuje się, w jakim stosunku stoją do siebie 
pobzozególne środki pokarmowe, i jak je trzeba zesta 
wiać razem przy racjonalnej prodakcji mleka, które to 
zestawienie dziennej racji można sobie nawet przy 
szozupłych wiadomościach wstępnych umożliwić, — 
Kontrola podaja nam nietylko wartość pokarmową, ona 
nam mówi, jak poszczególne zwierzę potrati pokarm 
wyzyskać. Zawsze przeciek jest różnica, jużeli jedna 
krowa, która z ianą razem się ocieliła, mniej wi ęcej o 
połowę mniej daje mleka, aniżeli ta druga, pomimo, że 
obie pod względem wartości hodowianej były równe. 
I tu leży zasadnicza myśl i podstawa dla stosowania 


kontroli, celem ustalenia wyżej wymienionych wartości 
poszczególnych jednostek zwierzęcych — Widzimy 
więc, ża kontrola rogacizny, Ściśle krytycznie rozpatry: 
wans, daje nam o sobia zupełnie inne wyobrażenia, ani- 
żeli to jest często przyjętem. Hodować, t. zn. z rozwagą 
wychowywać. Jeżeli każdy hodowca stosuja się do 
tej zasady, to kontrola przy pomocy. ksiąg stadniczych 
może być tylko błogosławieństwem dla ogólu, a na. 
atępnia dla eakiewki samego hodowcy. 


Duńskie rolnictwo, 


Danja, malutkie państwo rolnicze o ziemi niebar- 
dzo urodzajnej, była przed pół wiekiem krajem ubo 
gim, Położona w pośrodku rynku światowego, z otwar- 
tem na zewnątrz morzem, z wolaą Bwą polityką han 
dlows, dostała się prędze w wir prądu Światowego 
gospodarstwa. Z chwilą, gdy międzynarodowa wy 
miana dóbr osiągnęła niespodziewana rozmiary, pow: 
stała ostra konjunktura gespoćarstw poszczególnych 
narodów, objętych komu ikacją światową.  Podaź 
zboźa konkurencji, nowo występującej, na wschodzie 
Europy i na ziemiach zamorskich, — konkuranoji ta 
nio wytwarzającej z powodu bogatego zapasu natural 
nych sił produktywnych, rzuciła silẹ siłą elameniarną 
na europejski rynek óŚwlatowy i zachwiała stanowisko 
duńskiego roinictwa wśród dostawców zboża. Rolniat 
wo duńskie, « przeważającą Swą pierwotuą gospodarka, 
było zagrożona silois w swym stnie. Łatwo tedy 
zrozumieć, że Ówczesne ogólne stosunki gospudaroże, 
zwłaszcza rolnicza, były coraz tradnisjsia i coraz 
gorgze. 

W tej niabezpiecznej chwili najotęższego kryzysu, 
który. groził katastrofą całemu narodowi, rolnictwo 
duńskie ocknęło się, zaapalorało do własnych sił, do 
własnej I wzajemnej tommocy, wytworzyło ją sobie w 
postaci spółdzielczości. W Danji spółdzielczy pier 
włastek gospodarczy, całą siłą swej wartości moralaej 
i materjalnej, wtargnął był w rczwój stosunków 
gospodarczych í spałacznych, Pod wpływem spacjal 
nych gospodarczych warunków, za pomocą spółdzial 
czych organizecji, nastąpiła zmiana systemu gospodkc- 
czego, która w Danji elała się przawrotem o charak 
terze wprost rewolucyjnym. Kraj, produkający niemal 
wyłątznie zbcźe, w krótkim czasie przerzucił się na 

* chów bydła rogatego, trzody chlewnej i drobiu, i stał 
się krajem eksportującym nia surowe płody rolne, ala 
usziachetnione przetwory swego rolniezego przemy słu, 
t. į wioprzowinę, masło i jaja Dziś mały ten kraj, 
liczący zaledwie 23000 gospodarstw wiejsz'ch, sprze- 
daje rocznie przez swe spółdzielnie mleczarskie na- 
biału za 860 milj. zł. w złocie, przez awe rzeźnie 
spółdzielcze za przeszło 880 milj. zł, mięsa wieprzowe 
go i wywozi przez swe epółdzielnie jajczarskie prze- 
szło 832 milj. jaj. 

Kwitnący tes rozwój rolnictwa swego Duńczycy 
przypisują dwom przeważnie czynnikom : organisacji 
apółdzielczej pod względem gospocarczyw, i wyźszej 
szkole ludowaj pod względem oświaty. Spółdzielczość 
wychowała duńskiego włościanina w Sprawach gospo- 
darozych w ten sposób, że przewyższał innych rol. 
ników i miemal bez %adnego dla siebie nusz- 
czerbku mógł był sprostać walce  konkurena 
yjnej, która  rolnictwe niemal  wazystkich in 
nych państw kulturalnych zdawała się wyprowadzać 
z równowagi. System wyższego szkolnictwa ludowego 


natomiast sprawił, że myśl sypółdzielcza zakorzeniała 
się silnie w pojęciu ludowam i, znalązłazy grunt pos 
datny, w rozmoja swym wamoonła idsę szmopomoog i 


współdziałania, jakoteż obdarzyła włościaństwo siłą mo- 
ralną i materjalną i wytrwałością, potrzebną do sku: 
tecznego przeprowadzenia wielkiegz dzieła społecznej 
i gospodarczej reorganizacji. 


Rozwój rolnictwajduńskiego, w szczególności spół 
dzielczości rolpiczej, oddawana jest przedmiotem wiel- 
kiego zainteresowania i badania nauki i praktyki spół: 
dzielczej. Do najlepszych prac z tej dziedziny nale- 
ży książka prof, Dr. Brinkmanna o dońskiem rolniot 
wie, przedstawiająca pawstanie i rozwój spółdzielczości 
rolniczej w Danji, w łączności ze zmianą wa 
wnętcznych i zawnętrznych stosunków gospodar 
czych, i uwzględnieniem właściwości i upotse 
żenia narodu 1 kraju. Książka ta ukaza- 
ła się joszoze przed wojną Światową. Ważność jej 


"polega jednakże pzzedawszystkiem na przedstawieniu 


wpływu ewolaeji gospodarczej na powstania i rozwój 
spółdzielni rolniczych, i dlatego zawsze posiadać bę- 
d.ie wielkie znaczenie śla każdego badacza ruchu spół- 
dzielczego. Wychodząc z tego założenia, Spóidziel 
nia Wydawnicza Uaji Związków Spńłdzielozych w Po- 
zoania przystąpiła do wydania książki prof. Brinkman 
na w tłómaczeniu polskim. Książka powyższa, 
która co tylko wyszła =z druku,  pzzedstawio 
ea jest niemal w całości i w desł>wnym prz kładzie, 
o ila odnosi się du rzeżni spółdzielczych i spółdzielni 
jajczarikich, w streszczeniu zaś, o ile dotyczy spół 
dzielni mleczarskich, więcej juk znanych w naszej 
literaturza spółdzielczej. Dla zachowania pewnej ciąg 
łości i przedstawienia obecnego stanu społdzielczości 
rolniczej, która po przezwyciężeniu silnego kryzysu, 
wywołanego wojuą światową, w ostatnich latach doszła 
do szozyta swego rozwoju, przy każdym typie s>ółdziel 
czym, w łąosności z ostatnim rozdziaiem, podane gą, 
pozatera najnowsza dane statystyczne. 


Prof.Briukmanu dz eli swą pracę na dwa rozdiały. 
W pierwszym rozdziale zapoznaje nas zrozwojera iuń- 
skiego gospodarstwa włościańskiago, mianowicie z 
kierunkiem produkcji i produktywnością duńskiego 
rolniotwa, jaka sig wytworzyła pod wpływem między” 
narodowej konkurencji zbożowej. Następnie przecho 
dzi do przedstawienia racjonalizacji duńskiego gospo: 
darstwa włościańskiego orzoz spółdzielczą organizację 
rolniczego przemysłu przetwórczego, oraz zakupu i 
sprzedaży, i omawia psychologiczne warunki rozwoju 
spółdzielczej pracy i sposób wychowania duńskiego 
włościaniaa do samopomocy i,spółdzielczości, W dro 
gim rozdziala autor zajmuja się praktyczną stroną te 
matu i przadstawia piarwiastok spółdzielczy w zastosowa - 
ulu swem do najwntniejszych gałęzi wytwórczych, W tym 
rozdziale zapoznajamy się szczegółowo z mleczarstwem i 
spółdzielniami mleczarskiemi,ze atanem i rozwojem jako- 
taż z wewnętrzną orgauizacją i atosankaml handlowe 
m/ spółdzielni, z uentralnemi organizaciami, ze zna” 
czeniem duńskiego maadła na ryaku światowym iz 
obeonym stanem spółdzisini mieczarskich i eksportem 
masła, Następnie autor przechodzi do rzeźni spół dziel 
czych i gaksporta wisprzowiny, przyczem omawia 
szczegółowo organizacją i technikę przadsiębiorstwa 
rzeźaii apółdzielczych, stanowisko duńskiej wieprzowiny 
na rynku angielskim i porównuje rzeźnie spółdzielcze z 
podobnemi organizacjami wNiemczech. Na końcu tego 
przedstawiony jestjobecny stan rzeźni spółdzielosych i dział 
ekaporta wiaprzowiny. Trzecią gałąź wytwórczą sta” 
nowią spółdzielaia jajczarskin. Autor zapoznaje nas z 
rozwojem i znaczeniem „spółdeielni, z organizacją ich 
wswngtrzną I biegiem interesów, jukoteż za stanowis- 
kism jaj duńskich na rynkn Światowym. W końcu 
podane są najnowsza dana statystyczne. W uwagach 
końcowych kaiążki antor daje ogólny pogląd na wyni- 
ki swej pracy, w szczególności omawia trójakie zna 


czenie spółdzielni duńskich i rokuje jaknajlepszy dla 
nich w przyszłości rozwój. 

+] Zapoznanie się z rozwojem stosunków gospodar: 
czych duńskich, zwłaszcza rolnictwa i spółdzielczości, 
szczególne ma znaczenie dla Polski w obecnym jej 
położeniu goepodarczem, mianowicie zaś dls polskiego 
richa spółdzielczego. 

Rus Kusztelan. 


Jak konserwować nogi konia? 


Najpierwszym i najważniejszym warunkiem trwa- 
łego zakonserwowania nóg konia jest — zabezpieczenia 
mt swobody rachu i nieużywanie go do pracy przed 
zupełnym rozwojom fizycznym ; przedwczesna praca — 
przadewszystkiem odbija się bardzo ujemnie na ustroja 
nóg konia i przedwcześnie juź ubniża jego wartość 
i zdolność do pracy. 

Ó tem przedewszystkium należy dobrze pamiętać. 

Jeżeli praca jest wyczerpująca, to szkodliwie ona 
wpływa nawet na nogi konia dorosiego, a mianowicie, 
ponieważ w czasie natężonej pracy wzmaga się oddy 
chanie skórne, więc jażelł ķoń taki jest wystawiony na 
działanie wiatru, to wtedy następuja kurczenie naczyń 
krwionośnych skóry i krew znich przechodzi do innych 
części ciała, mnprzykład do kopyt; ponieważ zaś w 
danym wypadku puszka rogowa nie ma możności roz- 
czerzania Ble, powstaja wlęc tu zastój krwi w kopycie, 
a wskutek tego i stan zapalny mięsnych Ścianek; cho 
roba ta nazywa się cchwatem, W ten sposób objawia 
się powstawanie ochwatu. 

Niezmiernie daniosłe znaczenia w pielęgnowaniu 
nóg konia ma sprawa baadażowania, które jest tak 
bardzo rozpowszechniona i ma bardzo wielu zwolenników. 

Otóż zwyczaj bandażowania jast tak bardzo ros 
powszechniony, że bandażują koniowi nogi nietylko 
w czasie chodu danego konia, lecz nawet i wtady, 
gdy stoi on w stajni. Zwyczaj tau rozpowszechnienie 
swoja zawdzięcza jedynie tylko niazem nieuzasadnio 
nema naśladownictwa, gdyż niema on żadnych racoj- 
nalnych podstaw. — 

W sprawie bandażowania nóg należy wziąć pod 
uwagę następujące objaśnienie. Przedewazystkiem wia 
domem jest, ża wszelki ucisk nogi bezwarunkowo prze 
szkadza normalnemu odpływowi krwi żylaej i znasz 
nie go ut”vdnia, ponieważ ucisz łatwiej i prędzej 
działa na żyły, sniżeli na arterje (tętnice) głyż ścian 
ka żył jest o wiele cieńszą; tętniga przenoszą krew do 
kopyt pawat | wtedy, gdy żyły są Ściónięte i odpro 
wadzzć jej już nie mogą, wakutak czego przy banda- 
żowania amastępuje zastój krwi, a to tam łatwiej, że 
bandażowane są zwykle nadpęciny, pęciny zaś są 
wolne od acisku. — 

W celu wyjaśnienia działania bandaży prof Kró 
likewski przeprowadzsł następujące doświadczenia, a 
mianowicie: po umiarkowanem zbandażowaniu nadpę- 
ciny odsłonił on nastopale żyłę pęcinową I wtedy za 
uważjł, że gdy koń sta! spokojnie, to żyła ta nabiagała 
krwią, iacz dość słabo, gdy jadnak koń zrobili parę 
kroków, wtedy żyła ta stata sig pramia dwa rauy gcub 
szą, wykrąciła się wążowato i zdawało się, ża zaraz 
musi pęknąć. 

EBtsperyment ten dowodzi bardzo „dobitnie, że 
wszelkie ozndsżowani» nóg utradnia w nich krążenie 
krwi. A zatem rozciarania czyli masowanie nóg ko- 
nia, wykonywana po każdej pracy, bądzia miało lepazy 
katak, aniżeli wszalkia bandażowanie; tem bardalej 
nieuzasadnionem jest, dlaczego zwolannicy bandażowa 
nia bandatują tylko nogi przednie, a nie tylne; jakat 
iu jest różnioa ? 


Dodać tu muszę, że gtatecznie najmniej szkodli- 
wemi są bandaże trykotowe, gdyż są ciągliwa i do: 
statecznie miękkie, i to tylko wtedy, jeżeli nie będą 
nakładane zbyt oboiało. 

Dalej — najlepiej przyjąć za zasadę, ža jeżci 
koń ma nogi chore — trżaba się zwrócić z tem do 
lekarza; jeżeli ma on nogi zarwane, czyli nadwerężo 
ne — to należy koulowi dać wyJ0o:7nek dłaższy i 
nogi masować od przodu, nia zać z tyła (ścięgna) jak 
to wszyscy amatorzy najczęściej robią ; jest to błąd 
zasadniczy, ponieważ w nogach zerwanych osłabione 
są rozginacze, a nie zglaacze, należy więc wzmacniać 
je przez umiejętne masowanie spirytusem mrówczanym 
— i wreszcie — należy pamiętać o tem, że dla koni 
z nogami zdrowemi wszelkie bandaże prędzej przyniosą 
azkodę niżeli pożytek. 

Jeżeli wskutek wadliwej postawy nóg, czy taż 
wadliwego chodu, koń uderza jedną nogą o drugą — 
wywołuje to niarsz dotkliwe obrzęki i rany.  Zjawi- 
sko takie jest bardzo niepożądane, a nawet i niebez 
pieczne, należy więc bezzwłocznie przystąpić do za- 
pobieżenia złym skutkom, gdyż inaczej koń będzia 
kulawy i choroba moża stać slo poważną i ohironiczną. 

Może to nieraz mieć i bardzo powaźnue następstwa, 
poniaważ pokalsczone nog! stają się niaraz przyczyną 
niebezpiecznych różnych chorób, jak zapalenia stawu, 
zakażenie, tęźoc i t. p. 

W celu zapobiegawczym, ażeby uchronić konia 
od tego rodzaja wypadków — należy stcsować na 
pęciny gumowa lub skórzane ochranłacza, zwane stry- 
chulcami, które zawiązywać przed zakładaniem konia 
do pojazdu, Ochraniacze takie powinny odpowiadać 
dvom warunkom, a mianowicie, powinay być bardzo 
dokładnie dopaaowsna do każdej pęciny osobno i za- 
pinsć się w ten sJosób, ażeby w ozasie jazdy nia krę: 
ciły się na nodze naokoło; jast to bardzo ważne. — 

Oprócz tsgo należy takiego konia okuć w ten 
sposób, ażsby na podkowach zupełałe nie dawać ha 
cali wawnętrzuych a tylko tg część podkowy wyku: 
wać tej wysokości jaką ma hacel zawagtrzny. Jóżeli 
się przy badaniu okaże, ża koń zacina się nie hace- 
lem, lacz brzegiem podkowy, brzeg czyli kant tan na 
leży zapiłować na tępo. 

Strychowanta się takia zdarza się przeważnie 
u tych koni, które mają tax zwaną franoaską postawę 
nóg, to jast wąsko ustawiona i nieco zbliżona piętka- 
mi ku Bobla. — 

Z. Olszański — lekarz wstaryn. 


Błędy, których należy unikać 
przy uprawie kapusty. 


Przedewszystkiem nła należy uprawiać kapusty 
corocznie na tem samam miejscu, lecz stosować płodo 
zmian tak samo, jak przy uprawie Inuych roślin, gdyż 
tylko przez płodozmian możemy uniknąć już w różnych 
okolicach grasującej kiły kapuścianej, która czystokroć 
niszczy oałą uprawę, Kila kapuściana występuje w po 
staci gruczołów na systemie korzeniowym kapusty, a 
gdy gruczoły dorosną do odoewiedniej wielkości, prze 
chodzą w zgniliznę, skutkiem czego roślina giałe, czę” 
stokroć już z silnym zawiązkiem główki. 

Najmniej odporne na kiłg kapuścianą są mursze, 
a zatem na mursząch winno się uprawiać kapustę co 
trzeci rok na tem ssmem miejscu, Ziemię saraźoną 
kiłą, należy dobrze zwapnować na jesieni (15 ctre 
sproszkowanego wapna na ówieró ha) miałko prayo- 
rkać, a na wiosnę póniać jarzynę, mieszankę lab temu 


podobna. Kapustę na tem miejsca można dopiero sa- 
dzió w 5 roku. ; 


Nie kupować rozsady na targach, gdyż tam sprze 
daja się zwykla wybierki przestarzałe, koślawa z ozar- 
nemi nóżkami, z których ledwo połowa się przyjmuje, 
a i to co się przyjmuje, tek okazałych główek nia 
wyda. A zatem należy kupować rozssdę u znanych, 
sumiennych ogrodaików, gdyż do osiągnięcia dobrych 

łów kapusty, trzeba mieć nie tylko zdrową rozsada, 
eoz i odmianę odpowiednią na daną glebę. 


Kto zaś sam hoduje rozaadę, nie powinien tako- 
wej również hodować stałe na tem samem miejscu, 
gdyż i w tym wypadku powstaje już często kiła na 
rozaadzie, której na razie nie zauważy się, a dopiero 
późnisj, w kilka tygodni po wysadzeniu, 


Rozsadę zasiewać lepiej za rzadko, niż za gęsto, 
gdyż przy rzadkim  siewie osiąga się grube i silne 
rozaądki, które latwo się przyjmują i zaraz silnie rosną. 
Nie można też w rozsadzie cierpieć żadnych chwastów, 
bo zachwaszczona dostaja łatwo czarnych korzeni 
i staje się niezdatną do Sadzenia. Należy też sadzić 
kapustę w śŚwieło zoraną, wilgotną ziemię dobrze 
zamierzwioną obornikiem. Na ziemię lekką należy 
daó mierzwę krótką dobrze przegnitą, a na ziemię 
zinną więcej Ściałą (nizinną) świeży nawóz koński 
lub owoczy. Ziemie lekkie piaszczysta zaleca się 
przeorać na zimę jak najgłębiej, a na wlosnę 
krótko przed sadzeniem dobrze rozbronować, przez co 
niszczy się chwasty, potem dobrze nawozić i nawóz 
miałko przyorać na dzień przed sadzeniem. Nie sa- 
dzić za gęsto, jak to się zwykle dzieje, bo nie będzie 
mogła kapusta rozwinąć się prawidłowo. Normalny 
odstęp sadzenia jest następujący: Kapusty wczesne i 
włoskie 45 em., kapusty późne jesienne i czerwone 
50 cm., zimowa Amager 60 cm.  Gęściej sadzone nie 
wykształcą odpowiednich główek. 


Na ziemiach ciężkich lub średnich, które były na 
jesieni młałko podorane, należy nawóz przyorać na 
9 cali (25 cm,). 


Kapusta najlepiej się udaje na ziemiach średnich, 
pulchnych przy silnem nawożeniu, lecz udają się 
niektóre odmiany przy silnem nawożeniu i na „ia 
miach zupsłnie lekkich, jeżeli zawierają dostateczną 
ilość wilgoci. 


Ażeby zyskać pokaźne głowy kapusty, należy ta 
kową po pierwszej gracy podsypać saletrą, licząc na 
ówierć ha 40 funtów (posypując tylko pod rośliną), 


łab polać gnojówką, na lekkich Zruńtach po deszczu ., 


pół litra pod roślinę, a po 3—4 tygodniach posypać 
saletrą rzutem, Ray kapusta jest sucha, lab podlać 

nojówką (lecz nie na liście) licząc 1 litr na roślinę, 
lecz lać pomiędzy rzędami. W ten sposób można 
osiągnąć główki od 10—15 fantów. 


Ażeby ustrzec kapustę przed gąsienicami (liszkami), 
należy sadzić takową możliwie na miejscach przewiew: 
nyob. W miejscach zacisznych (w ogredach), można 
tylko sadzić kapustę wczesną i to: albo Ditmarską 
albo Enkhuizką — białą, włoską żelazogłową, oge: wo- 
ną Krfurcką sałatową, w czasie od 15/[V—19/V; w 
tym ozasie sadzona jest gotowa zupełnie do połowy 
sierpnia, więc już jej gąsienice nic nia zrobią. 


Polecenia godne odmiany są: błała (na ziemie 
lekkie), Sława Knkhuiska, Holenderska, na mocnej 
sze Brunświcka, Magdeburska, a do przechowania na 
zimę w główkach Duńska Amager z krótkim głąbem, 
Włoska na lskkiesiemie „żelazna głowa" na mocniej- 
520, „Vertus* (wyrasta tak wielka, jak biała), Ozer- 


wona na lekkie ziemie, „murzynsk” lub kamienna gło» 
wa (Steinkopf) Dańska. Z bruksalki można polecić : 
Ajigburth. 


Przepiórka pomocą rolnika w walce 
ze szkodnikami. 


Podczas wojny obserwowano w poład. - zach, 
Francji bardzo znacsne zmniejszania się szkód w win- 
nieach, które powodował pawian owad (otiprhynq1e). 
Jadnoczośnia z tam zag gaźsno bardzo znaczna roz- 
mnożenie się przepiórek, skutkiem zaprzestania po- 
lowania na nie, jako ża wszyscy, zdołai do brani 
mężczyźni, byli na froncie, Śslślejsza obserwacje 
sposobu żywiania się przepiórak wykazały, że nia ły- 
wią się ona wyłączania uasionami, ale są również o- 
wadożerna, a więc pożyteczne dla rolnictwa, gdyż 
niszosą wiele owadów-szkodników roślin uprawnych. 
In też przypisywano tępienie niszczącego winnice 
owadu. Z chwilą, gdy po zawarciu pokoju podjęto 
polowania w całej pełni, którego ofiarami padały w 
wielkiej mierza i przepiórki, szkody wyrządzone w 
rolnictwie przez szkodniki owadzie zwiększyły się 
znacznie. Stłoniło to fcamouskie Ministerstwo rcl- 
niotwa do wystąpienia z inicjatywą ochrony owado- 
śerczych ptaków, a w piórwszym rzędzia przepió 
rek i do rozmnożeuia tychża w okolicaci, gdzie pra- 
wia doszczętnie zoatały wytrzebione z wielką szkodą 
dla miejscowego rolnictwa. Wiosną roku 1924 
w południowo — zachodniej  Franoji puszozono na 
swobodę większą ilość przepiórek, Bprowadzońych z 
innych okolic kraju, Zaopatrzono je małami alumin 


jowemi pierścionkami, celem przakonania się, cay w 


nowej okolicy się osiedlą. Qzęść6 sprowadzonych prze 
piórek odleciała w inna strony lub zglnąła, część jed: 
nak założyła gniazda I pozostała, rokając nadzieję 
rozmnożenia się w przyszłości i rozpoczęcia walki za 
Bzkosnikami owadami, gdzie okazało się w praktyce, że 
aztaszne Środki walki ze szkodnikami są i droższe io 
wiele mniej skuteczne, 


Standaryzacja handlu jajami. 


W związku z akcją, jaką rozpoczęły organizacje 
rolnicze wepólnie ze związkami spółdzielczymi w kie- 
runku zakładania spółdzielczych zbornic jaj i kursów 
jajczarskich. Ministerstwo Rolnictwa w porozumiania 
z Ministerstwem Przemysłu i Handla zamierza wpro: 
wadzió w najbliższym czasie standaryzację handlu ja 
jami w oelu stwierdzenia, jakia gatunki jaj mogą być 
najkorzystniej wywożone zagranicę oraz w celu pod- 
niesienia w kraja produkcji tego gatunku jaj. j 


KO m. 

Redaktor odpowiedzialny: Łucjan Kosidewski w Chojnicach 

— Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego, 
w Chojnicach. 


